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L I T E R

K IL K A  SLOW
0  P R Z Y S Z Ł Y M  IO S I E  P IS M  P E R Y O D Y C Z N Y C H  KRA­

K O W S K IC H . (* )

Czytaliśmy w 2 3 ty m  Numerze Tygodnika Kra­
kowskiego, miłe zaiste dla przyjaciół nauk donie­
sienie, i ź  t v  dawnej stolicy P o lsk i,  now a literacka 
zjawia się Epoka, i ze nagle* jakoby rózgą  czarno­
księską wskrzeszonych ośm pism perjodycznych, ma 
z tego ogniska w p ty w  swój wywierać, na cały świat 
ucywilizowany* Lecz jako z jednej strony  doniesie­
nie takowe, w każdym dobrze myślącym, uczucie 
radości wztiecać musi, tak z drugiej, troskliwy ba­
dacz okolczności, nie da się unieść zbyt szybką na­
dz ie ją , bez stara się przeniknąć , jaka być może 
przyszłość tychże pism zapow iedzianych?

Do wy wróżenia podobnego, dwojaki pod  uwa­
gę nast'ecza się stosunek : jeden piszących, do ogól­
nego i tanu oświaty, d r u g i , pub licznośc i , do pism 
ncrvrdycznych. — Zastanówmy sic nad każdym w  
szczególności, —  ^

Już  od pięciuset lat, Uniwersytet, matka nauk 
pobkich, jest najdroższym klejnotem miasta tego .— 
W ychodziły  zeń m ęże , których imiona stanow ią 
sławę narodu : z d a j e s i ę, ze i dzis jeszcze to  świe­
tne ź ród ło  pow innoby riiwe naukowości ze wszech 
miar zasilać. — Ilojnoseią Jag ie ł łów  uzamożnio- 
ra, a przez m iłośników nauk i troskliwość p ó ­
źniejszych rzą d ó w  coraz to  bardziej zbogacona 
b ib l io te k a , będąc nieprzebranym  skarbem naj­
szacowniejszych tw o ró w  rozum u ludzkiego, do 
najświeższych czasów stała  o tw orem  każde­
mu , w  niej czerpać ch c ąc e m u : —  Nareszcie 
miasto, niegdyś zamożne, huczne i ludne, a zatem 
drogie, dzis zaś, ciche i skromne, i istotnie tanie, 
a nadto z innemi stolicami, w  których nauki i han­
del książkowy k w i tn ą , ułatwione mając stosunki, 
m ogłoby być najwłasciwszćin uczonych siedliskiem;
1 rzeczywiście, jeden tylko naukowy zawód, m ógł­
by  mieszkańców tej błogiej k ra iny , w  wielki

(* ) W y d a w n ic tw o  T y g o d n ik a ,  a cz  w  z u p e łn o ś c i  nie p o ­
tw ierd za  o str eg o  sąd u , n in ie jszeg o  p ism a , jednak  p r z e ­
k o n a n e  o  n a jszczerszy ch  dla d o b ra  litera tu ry  c h ę c ia c h  
u c z o n e g o  p isarza , n ie  w aha s ię  p r z y to c z y ć  w  c a ło ś c i  
te  kilka s tó w  je g o , w n ad zie i, ż e  to  w y o b r a ż e n ie  c h o ć  
m o ż e  z b y t  ż y w o  p o w zię te , le c z  tera sa m em  le p ie j  w y -  

kryvyajqee s ła b ą  stro n ę  p rzed m io tu , n ie  b ę d z ie  b e z  k o ­
rzyść* d la  m iło śn ik ó w  n au k , u s iłu ją c y c h  je  p o d z w ig n ą ć .

A T U R A.
w ęze ł  europejskich narodów , i ogólnej cywilizacyi 
interes w  więzywać, Znów  się prze to  ż d a je , iż i  
ten zew nętrzny stosunek mógłby K rakowianów sil­
nie do szlachetnego owego powołaiiia podniecać.

W szę d z ie  atoli wciskać się musi ow o nieszczę­
sne »A 1 e” a więc i tu spytać się m usim y , czy t”o 
co t a k  s i ę  z d a j e ,  istotnie t a k s i e  p o k a ż e ?  
• D l a  c z e g ó ż  n i e ! ” wykrzyknie n ie jeden  ufają­
cy śmiele, w idząc  że tak dostatnie mamy zasoby. 
Przecież  ów  niedowierzający T om asz , acz w id z i  
zasoby, w idz i  też iż mieć możemy i mamy w ażne  
p rzeszkody!  Ludzi zdatnych z p rz y ro d z e n ia , za­
służonych i uczonych przytćm, a szczególniej p ra ­
cow itych  mamy co nie m ia ra ! na zdolność ich  
i udz ia ł  w  p r a c y , mógłby każdy wydawca pism a 
naukowego rachow ać ! Lecz nieszczęściem ! p raw ić  
w szystkim  tym literatom zbywa na czasie, i w łaśn ie  
dla szczególniejszej swej pracowitości, n ic p ra co w a ć  
nie m o g ą ! Ale jakżeż to  pogodzić ? jakże w yś ia -  
w ić  sobie niepracującego pracowitego? B ardzo  ła ­
tw o ! nasi^ uczeni niema ją czasu naukowo p racow ać , 
a przecież najpracowiciej Zajmują się waźniejsze- 
irii zatrudnieniami. O tóż  rozw iązanie” zag ad k i! —  
Jednakże nie fraszką jest dowiedzieć się o tych w a­
żniejszych, od ważnych Zatrudnieniach ; więc w e j-  
rzyjmy w  dzienny bieg pożycia naszych Ixyonów, 
i uznajmy, iż lepiej aby' nauki nigdy w  K rakow ie  
nie zak w itły ,  aniżeli zeby Ci panowie nimi p race  
swe rozrywali, Poznajcież wy kró tko  w id z ą c y , i  
bez rozwagi kwitnięcia tego pragnący ludzie, iż li­
teraci nasi nie chcą tak pośrednio  i pow oli na do­
bro  społeczności działać, oni prędsze i skuteczniej­
sze w yw iera ją  w pływ y, a te m is ą :  na jprzód  w p ły w , 
na polepszenie ogólnego stanu z d ro w ia ;  p o w tó re  
w p ły w  na utrzymanie braterskich stosunków m iło­
ści między całą  społecznością, po trzecie  w p ływ  na 
najfilozoficznicjsze rozwiniecie w ładz  umysłowych! 
T rzy  najwyższe zadania dobrodziejów  ludzkości t —  
Uwielbiajmy ten ich wspaniałomyślny zawód, a dziw­
my się jeszcze bardziej, że do tych wielkich celów, 
dochodzą tak prostem i i do pojęcia łatwem i środ­
k a m i ! — W p ły w  bowiem p ierw szy  uskuteczniają 
p rzez  ciągłe po plaiitacyaCh i ulicach p rzechadza­
nie się, w p ływ  drugi, p rzez najtroskliwsze i najurzę- 
downiejsze oddawanie wizyt; w p ływ  trz e c i ,  p rze ż  
szanow ną um ysłowa pracę gry W is ta  ! —

A zatem, dopóki społccznosc dobródzie js tw y 
tych p racow ników  nic będzie zasyconą, dopóki od  
tych p rać  oderw ać się nie będą mogli, dopóty  owe 
zapowiedziane osmiorakic peryodyczflc pisma, niech 
się w strzym ać zechcą, jeśli pragfcą mieć czynnych 
w spó łp racow n ików , jeśli niećhcą ustać w biegu !—  
A tak, ów  pierwszy stosunek piszących do ogólne-
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go s tanu  ośw ia ty ,  jest za b a rd z o  doskonałym , aże­
by  z niego pom yślną  w ró ż b ę  dla p ism  p e ry o d y c z -  
nych  k rakow sk ich  p o w z ią ś ć  można!

W y s ta w iw s z y  ó w  s tosunek  s t ro n y  czynnej, zo ­
baczm y, jakim się w y d a  s tosunek  s t ro n y  b ie r n e j .—  
M ieszkańcy K rakow a p rz y k ry c i  t rz e m a  o p iek u ń cze -  
m i ta rczam i,  n icu lękną się nigdy jak iegokolw iek  ze­
w n ę trz n e g o  n iep rzy jac ie la  z a m a c h u ! B ezp ie cze ń ­
s tw o  i b ło g i  p o kó j ,  jest i będ z ie  w ieczystem  ich  
d z ied z ic tw em . N iech  gdzie indz ie j  zżyma się nam ię­
tność ,  n iech  dla innych  kolejne zm iany n ie p o rz ą d ­
kiem  i n iebezp ieczeńs tw em  g ro ż ą ,  szczęśliw ego te ­
g o  m ias ta  żadna  n iedosięgnie  b u r z a , a m ieszkańcy 
teg o  p ła tk a  ziemi, czy to  p rz y .sk ib ie  ro li ,  czy  p rz y  
k ra m ie  kupieckim , czy w  p a łac u  h e rb em  o ce ch o w a­
nym , spo k o jn ie  i k o rzy s tn ie  p r z e p ę d z a ć  m o g ą  ży­
cie. W  tak im  stanie r z e c z y ,  do czegóż chc iw ie j  
lgnąć  m oże  ich  umysł, jak do  n au k o w y ch  ro z ry w ek ?  
có ż  u  n ich  mieć może w z ię to ść  w ięk szą ,  jak p ism o  
p e ry o d y c z n e  n au k o w e?  Zdaje sic w ię c  ze z tej 
s t ro n y  p rzynajm nie j  pom yśln ie jsza  p rz y s z ło ś ć  za w o ­
d o w i  p iśm ienn ic tw a  za jasn iećby  m o g ł a ! R z e c z y w i­
ście  w szystk im  stanom  naszej sp o łecz n o śc i ,  n iezby-  
w a  na na jlepszych  c h ę c i a c h , na naukow e'j  c iek aw o ­
ś c i  i  p ew n ie  w s z y s c y  czy ta l ib y  p ism a p e ry o d y czn e .  
Ale, ab y  czy tać  też p ism a czyte lnik  tak  d o b rz e  p o t r z e ­
bu je  czasu  jak a u t o r !  a tego  nieste ty  za w sze  p ra w ie  
naszym  k rak o w sk im  k ra jo w co m  zbyw a; jeżeliby k to  
n ie  ch c ia ł  tem u  w ie rzy ć  n iech że  p rz e jd z ie  p rz e z  
w szy s tk ie  nasze klassy, a ł a tw o  sic o tem  p rz ek o n a .  
W ło ś c ia n in  p o  n ieustannej na g runc ie  p ań sk im  p r a ­
cy, n iem a n aw e t  czasu  aby  o  w ła sn y  m ó g ł  się p o -  
k rz ą ta ć  d o b y te k ;  a p r ó c z  tego z b y w a  mu na naj- 
p ie rw s z y m  do  czy tan ia  p ism  p e ry o d y czn y c h  w a ­
runku , to  jest na um ie ję tnośc i  czy tan ia .  Klassa p r z e ­
tw a r z a j ą c y c h , i  klassa zam ienia jących  p ł o d y ,  czy ­
l i  inaczej ręk o d z ie ln ik ó w  i  k u p c ó w  za ra b ia ją  
d la  s ieb ie ,  czy ta ją  i  um ieją  p isać , ale g d y  nad o b n o sc  
ic h  z a ro b k u  je s t  dla n ich  w id o cz n ie jszą  n iż  n ad o -  
b n o ść  n a u k , p r z e to  o d ry w ać  sic od  ina te rya lnego  
sw eg o  p o w o ła n ia  n ie  mogą, chyba tylko już  do  ty c h  
najsz lachetn ie jszych  za trudn ień ,  w  k tó ry c h  ch o ć  z d a -  
leka  p ra g n ą  n aś lad o w ać  o w y c h  w z o ro d a jn y c h  n a ­
u k o w y c h  m is t r z ó w ,  o k tó ry ch  w yże j  m ów iliśm y. G d y  
p r z e to  w  n ad m ia r  p ra c o w i to ś c i  s w o j ó j , c a łą  re sz tę  
ch w il  w o ln y ch  jedyn ie  p o w in n o śc io m  m o ra ln y m ” 
p rzech ad zk i ,  w iz y t  i w is ta  p o św ięcać  m uszą, w ięc  
rz ecz  w id o c z n a ,  żc p o m im o  najlepszych  chęci, czy­
ta ć  czasu  n ie m a ją .— N areszc ie  na jszczytn ie jsza  klas­
sa, o w a  n a j jed n o s ta jn ie jsza , ścisłe zb i ta  i o d o so ­
b n io n a  massa d y s ty n g o w an y ch  osób , jakkolw iek  w e  

. Vvszystkiem o d  p o sp o l i to śc i  się dystynguje, p rz e c ie ż  
w jty in  jednym  w zg lędz ie  czy tan ia  p ism  p e ry o d y cz ­
n y ch  naszych, nie ró ż n i  sic n iczem  od  klass n iższych  
i  to  z p o d o b n y c h  n a w e t  p r z y c z y n ! T y tu la s ty ch  p a­
n ó w  p o w o ła n ie  jest daleko trudn ie jszćm  i p r a c o -  
w itszćm , n iż  ludzi zw yczajnych; s tąd  p ra c a  ich  jest 
n ieustanna i n ieu ch ro n n ą!  P o w o łan iem  b ow iem  ca­
łe g o  ich  życia, każdego d z i a ł a n i a , każdego s ło w a ,  
każdego  k ro k u  i skinienia naw et,  jest: d y s t y n g o ­
w a ć  s i ę ,  C zyż m oże tedy  być p ra c o w its z a  p raca? 
czyż  m oże  być św ię tsza  p o w in n o ś ć ?  G ro b y  h e r ­
b o w y c h  ich  n a d d z ia d ó w  w s trz e s ły b y  się, g dyby  p o ­
w o ła n ia  tego  jak najściślej, jak n a jp ra co w ic ie j  nie 
"dopełniali; D ystyngu jąc  sic tedy, m uszą spać do  p o ­
łu d n ia ,  b o  m ieszczuch  w sta je  rano , u b ie rać  się go ­
dz in  kilka i p o  kilka też razy  na d z i e ń , bo  m iesz­
czu ch  p rę d k o  i ra z  się odziew a, jeść p ó źn o ,  p o t r a ­
w y  nadzw ycza jne  i z francuzka nazyw ane, bo  m iesz­
czu ch  je w  p o łu d n ie  i p ro s te  sm aczne p o lsk ie  p o ­
t r a w y ,  żyć hucznie , ba low ać  i w o jaż o w ać ,  bo  mie­
szczuch  sk rom nie  się baw i i m ało  j e ź d z i ; czy tać  
umyślnie same ty lko irancuzk ic  b ro sz u ry  i dz ienn i­
ki, zapom nieć  p isać , czytać, a n aw e t  m ów ić  p o  p o l­
sku, bo m ieszczuch  tylko p o  po lsku  ma um ieć czy­
tać  i m ów ić. C o  w iększa  n aw e t  w  tych zb a w cz y ch  
d la  ludzkośc i  p ra c a c h  , ch cąc  inne klassy wy p rz e ­
d z ie ,p rze jeżd ża ją  się konno, w izy ty  o d d a ją  w  karetach , 
i  to  zam iast osoby  sw ojej, n azw isk o  z ty tu łem  jako

rzecz  jednoznaczną  posy ła jąc ;  nareszc ie  graja W i -  
s ta  bez h o n o ró w ,  p rz e s ta jąc  na h o n o rach  sw o ich  ; 
w szy s tk o  to  dla t e g o ,  źe pospo lic i  ludzie nie tak  
ro b ią .  T a  chęć dystynkcyi tak znam ien ita ,  m oże 
kiedyś z rząd z i,  iż gdy klassy innej chw yci sie o św ia­
ta, klassa dys tyngow ana dla ró ż n ic y ,  c iem noty  sio 
t rzy m ać  będzie . T ak  to  n iezm ierzoną  jest cheć p r a ­
cy  w y ższy ch  spo łecznośc i  o só b !  Czyż w ięc  ^pozo­
stanie co czasu do  czytania  p ism  p e ry o d y czn y c h  
k ra jo w y c h ?  .Ani chw ili  bez w ą tp ien ia  ! p ie rw szem  
jes t  p o w o ła n ie  życ ia ,  p o w o ła n ie  u trzy m an ia  h o n o ­
ru  r o d o w i t o ś c i !

A zatem  żadna część sk ładnia  p u b l ic zn o śc i  na­
szej nie ma chw il w o ln y c h , aby je p ism om  z a p o ­
w ied z ian y m  p ośw ięcać  mogła: gdy zas na tem w ła ­
śnie i s tron ie  czynnej, t .  j, p iszącym  zbyw a, p rz e to  
ó w  k o ń c o w y  dla ty ch  p ism  zap o w ied zm y  rezu l ta t  
i los ich  p rzy sz ły ,  iż w  tej stolicy bez czasu, p r ę ­
dze j czy późn ie j ,  dla b rak u  i p iszących  i czy ta ją­
cych , zw in ąć  ch o rą g ie w  b ęd ą  m u s ia ły ,  i że nasze 
nadz ie je  o w z ro śc ie  nauk w  K ra k o w ie ,  b ęd ą  sie 
w z m a g a ły  i u p ad a ły ,  jedynie w  m iarę  w z ras ta jące)  
lub  upadającej,  sp acerom an ii ,  w izytom anii ,  w is to m a -  
n i i  i  dystyngom anii.

OBRAZY ANGLII.
B R U M M E L ,

OBRAZ II.

Jeśli ry sy  o b ra zu  p ie rw szeg o  rzuciły  niejakie 
ś w ia t ło ,  na tak  zw any  w i e l k i  ś w i a t  L ondynu , 
p rz y p a t rz m y  się z a ry so w i  jednego z jego b o h a te ­
r ó w  g łó w n y c h ,  a m oże nam ten szc zeg ó ł ,  lepiej 
o g ó ł  w y św iec i .

S ław n y  B r u m  m c i  jest uderza jącym  tych  d z i -  
w a czć ń  m o d y  p rzy k ład em , N ieznajdziesz im ienia  
tego  w  s ł o w n i k u  s p o ł c z e s n y c h ,  g łos jego nic 
o d b i ja ł  się o inury  parlam entu , n ie p n e m a w ia ł  z ka­
re ty  w ie rz c h o łk a  do  na t ło czo n eg o  gminu o jego k rz y ­
w d a c h  p ra w d z iw y c h  lub u ro jonych ,  n ie ias iada ł p r z y  
z ie lonym  stole m in is t ró w , a jednak ś w i a t  w i e l k i  
angielski w ięce j  go p o w a ż a ł ,  s z a c o w a ł ,  lęka ł  sie, 
z a z d ro ś c i ł  mu, t ro sk iw ie j  p ie lęg n o w a ł  i pieścił, niż 
lo rd a  B ajrona ,  niż n aw e t  W a l te r a -S k o t t a  t tó ry  ca­
ł e  życie, ca ła  l i te ra tu rę ,  n aw e t  p o w a żn e  dzhje p r z e ­
sz łośc i ,  ku zab aw ie  św ia ta  w ielk iego  pośw iec ił .  —  
N ik t  n icu m ia ł  p o w ied z ie ć ,  k tórein  p ra w em  tci c z ło ­
w ie k  tak b a rd z o  w  nich w g ro z i ł  się. Ależ bo tak  
p rz em o żn eg o  i dum nego tre fn is ia  ( t h e  g r e a t  
d a n d y )  jeszcze Anglia i L o ndyn  nie w id z ia ł ,  t r ó j  
sukni Brum m cla s ta w a ł  się w z o rem  dla w szystkiej 
m ło d z ieży  p o  ca łym  kra ju , a ło s io w e  sp o d n ie  wy­
sz ły  z używ ania ,  dla tego ty lko, iż n ik t tak udatnic 
w y k ro jo n y c h  dostać  n ie sp o d z ie w a ł  się. Co ty lko on 
p o w ie d z ia ł  za d o w c ip  to  p o c z y ty w a n o .  G d y  go 
raz ,  jeden w ie jsk i wymuskaniec^ z a p y ta ł :  czy lubi 
z ie lony  g ro c h ?  o d p o w ie d z ia ł :  iż mu się r a z  jedno 
z ia rk o  zjeść zd a rzy ło .  T ę  o d p o w ied ź  jakby na jd o ­
w c ip n ie jsze  s łó w k o  p o  sa lonach  londyńsk ich  o b n o ­
szono . S ław ne są  zw iązk i  jego i p rz y ja źń  z księ­
ciem W a l i i ,  późn ie j  Je rzy m  IV  k tó ry  jeden z dom u 
b ru n sw ick ieg o ,  za cz łow ieka  w ielk iego  św ia ta  ( a  
g e n t l e m a n )  u ch o d z ił .  W s z e la k o  B r u m  m c l  ta ­
k ą  w ś w ie c i e  w y k w in tn y m  w ó w c z a s  m ia ł  p r z e w a ­
gę, iż n asfęp ca  t r o n u ,  jeden z na jp rzy jem nie jszych  
ludz i  w  Anglii, m usia ł  mu ulegać, i nie ra z  c ie rp k ie  
i  do  ży w eg o  dojm ujące  od niego zn o s i ł  p rz y m ó -  
w k i.  G dy  ra z  B rum m el ś ró d  o d p o w iad a n ia  o tw o ­
r z y ł  tabak ie rkę ,  książę w  ro z ta rg n ien iu  b io rą c  u  nie­
go tabak i szczyp tę  dość  g łęb o k o  palce u t o p i ł ,  
B rum m el d o k o ń cz y w szy  m ow y, z najz im niejszą  tw a ­
r z ą ,  re sz tą  tabak i do p iaseczn iczk i w y sy p a ł .

Taka  wszelako  zu ch w ała  poufa łość  p rz e b ra w s z y  
m iarkę , d a ła  p o w ó d  p o ró żn ien iu .  P ew n e g o  r a z u , 
B rum m el p o  obiedzie  k rz y k n ą ł  na księcia . —- P r o ­
szę cię J e r z y ,  z a d zw o ń  tam ! K siąże n iew cze­
snym  p rz y to m n y c h  śm iechem  i  zb y tn ią  p o u fa ło śc ią
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modnisia żywo urażony, wstał z krzesła i zadzwo­
nił, lecz gdy lokaj wszedł na salę, rzekł pokazując 
palcem na Brummela, „ten człowiek zada mojej ka­
rety.” Brummel niezmieszał sie bynajmniej, „wy­
bornie Jerzy, ale, ale zapomniałem na wieki ze pię­
kna księżna mnie oczekuje. Więc korzystam z żar­
tu i jade, a więc bywaj zdrów W , K. M. Od te­
go czasu już w" do mu księcia niepostał. To wszak­
że na w i e 1 k i m ś w i e c i e więcej księciu niż Brum- 
melowi zaszkodziło, który całej tej okoliczności 
umiał taki dać obrót, iż się zdawało że on, nie króle­
wicz, z nim zerwał, W  gronie poufalszych przy­
jaciół zwykł był powtarzać „iż ten jegomość naj­
przód szampańskim winem na wielkie wydatki mnie 
wyciągnął, potem wygrał wiele pieniędzy, a teraz 
chciałby udawać że mię niezna, W  kilka dni zda­
rzyło się iż książę z kilkoma panami stojąc na Mo­
dnej ulicy ( N e w  R o n d - S t r e e t J  rozmawiał.— 
Brummel przejeżdżając tamtędy, udał że go niewi- 
dzi; lecz zbliżywszy sie do pólkownika P . . . .  je­
dnego z koryfeów w i e l k i e g o  ś w i a t a  usciskał 
go za reke z pańską grzecznością, w czein wielkim 
był mistrzem, porwał lorynetkę, przez którą do­
brze na księcia się napatrzywszy rzekł prawie gło­
śno. — Kto ‘jest u ‘diabła ów tłusty jegomość z któ­
rym tu rozmawiacie? To rzekłszy opuścił osłu­
piałych, siadł na konia, i uśmiechając się odjechał.

Długo jeszcze Brummel na wielkim swiecie 
przewodził; wówczas był właśnie na szczycie swo­
jej wielkości a chcąc księcia w udatnym sposobie 
zawiązywania chustki na szyi przewyższyć (w czem 
książę to celowało), halsztuki swoje krochmalić i 
rybim klejem napuszczać kazał. Od tej stanowczej 
chwili Brummel widoczną wziął górę. a wykwintna 
młodzież długo na próżno męczyła się, a nikt chustki 
na szyi tak udatnie i zgrabnie w fałdy ułożyć nieumiał. 
Nakoniec zdarzył los, iż Brummel W karty cały ma­
jątek przegrał, wówczas chroniąc się do C a l a i s  
przed natarczywością wierzycieli, zostawił na stole 
zapieczętowany papier, w którym dwiema literami 
napisał/ „Moi przyjaciele, krochmal to.” Takim 
to sposobem tajemnica preperowania halszluków 
w Anglii dla w i e l k i e g o  ś w i a t a  odkryła s ię .— 
Przed tern wielu z młodzieży na próżno głowy mę­
czyło, dwóch z rospaczy miało się zastrzelić, a je­
den młody książę z żałości na serce zachorował i 
umarł. Lecz chorobę te już pierwej następujące 
smutne zdarzenie przygotowało. Przymierzając raz 
nowy frak zapytał troskliwie przytomnego mu Brum- 
mela o zdanie, Gdy ten spojrzawszy od niechcenia 
z podziwienicm ozwał się. —  Czyż to W Pan Ira­
kiem nazywasz?

Ta przewaga i znaczenie na w i e l k i m  ś w i ę ­
c i e  Brummcla ani majątkiem ani rodowitością ani 
piękna uroda wcale nieodznaczającego, najlepiej ce­
chuj e‘w i e l k i  ś w i a t  londyński, gdzie sama śmia­
łość wytworne obyczaje, z talentem w ubiorach połą­
czone, do tak wielkiej wziętosci poprowadzić mogły.

Przybywszy do Calais pisze jeden podróżny odwi- 
dziłem Brummcla, chcąc wiedzieć jaki być powinien 
krój fraka, albo czyli długi pobyt tego byłego króla 
mody i zbliżająca się starosć klasycznym frakom 
jego cokowiek nieujęły wytworności. Znalazłem go 
drugi raz przebranego, (rano bowiem trzy razy 
przebierać się należy), w kwiecistym szlafroku, axa- 
mitnej nagłowie czapeczce, i tureckich pantoflach, 
sam sic golił i szczątki zębów korzeniem czerwo­
nym nacierał. Meble dosyć miał wytworne , a na­
wet sute jeszcze, choć znacznie wypłowiałe, i za­
przeczyć nie mogę iż cała jego postać temu od po- 
wiedała. Lubo teraźniejszym stanem swoim mocno 
uciśniony, dosyć jednak wesołym się okazywał. — 
W  obejściu prostym i naturalnym widać było zna­
jomość i długie z wytwornym społeczeństwem o- 
swojenie. W  ogólności grzeczniejszym był niź który­
kolwiek z dzisiejszych wytwornisiów londyńskich. 
L uśmiechem pokazywał miparyzką perukę, którą 
nad angielskie zbytecznie przenosił, i sam siebie 
nazywał. — Minionym młodzieniażkiern pędzącym ży­

cie między Paryżem i Londynem. W ypytywał mię 
ciekawie o świeże na wielkim święcie londyńskim 
wypadki, wszelako niebcdąc zbyt obcesowym i 
natarczywym, pokazał ze jeszcze obyczajów wiel­
kiego świata bynajmniej niezapomniał.

W idać było iż chciał mnie przekonać że wie 
o wszystkiem co się na wielkim świecie londyń­
skim dzieje. — W iem tu wszystko, zawołał, lecz 
do czego mi to służy ? Zostawiono mnie tu na 
śmierć głodową. Spodziewam się jednak że mój 
dawny przyjaciel książę Wellvngton, przy pier­
wszej lepszej sposobności poszle do Chin Konsula 
tutejszego, a mnie potem zamianuje w jego miejsce.'
W . t e d y ,  ocalałem. — Gdym go pożegnał i zstę­
pował ze wschodów, jeszcze otworzywszy drzwi, 
zawołał na mnie.—Spodziewam się że trafisz, mój 
Szwajcar gdzieś odszedł, obawiam sie. Niestety! 
pomyślałem sobie, ani pieniędzy, ani szwajcara*

_________  W ity *  oJ)̂ '

O ŹRÓDLE W  TURASAWCE.

Liczba wód mineralnych w Karpatach jest nad­
zwyczajnie wielka, pomimo tego niewiele dotąd by­
wa użytych dla poratowania zdrowia; pomiędzy 
temi Szczawnica i Krynica celne miejsce trzymają. 
Staszic w swoim szanownym opisie Karpat wymie­
nia wprawdzie znaczny szereg kwaśnych w ó d , 
lecz w porównaniu do tych które się istotnie znaj­
dują, jest to tylko drobnostka. Niektóre doliny kar­
packie mają kilka zrodeł z kwaśną w odą , które 
górale nazywają szczawami, a ich własności bywają 
często różne od siebie Prócz szczaw znajdują się 
wody zupełnie odmiennej natury, z tych daje 
krótki opis jednego, zasługującego na uwagę dla 
swoich szczególniejszych własności. Na obszerniej 
równinie rozciągającej sie pomiędzy wioskami Tura- 
sawką i Potokiem, niedaleko Krosna w cyrkule Ja ­
sielskim , wytryska źródło, woda bije silnie w górę 
wznosząc zarazem kłęby jedne za drugiemi gaztt 
i wydaje się jakoby ta‘ bardzo mocno się gotowała 
i dlatego nazywa Jud owe źródło kipiączką. Tem­
peratura wszakże wody jest zwyczajna, a burzenie 
bowiem pochodzi od wznoszących się gazów. Z jakie­
go rodzaju skały woda ta się wydobywa trudno po­
wiedzieć, gdyz w całej okolicy samą napływową 
ziemię widać, wyjąwszy pod Potokiem znajduje 
się warstwa zołtawego łupkowego wapienia, który 
wnosząc z cech zewnętrznych, należy do utworów 
nowszego powstania , (formations tertiaires). Zbli­
żając płomień do tego źródła, powsta je  ̂ogień 
nad wodą, do dwóch łokci wznoszący się i trwa 
kilkadziesiąt sekund, tak niezwyczajna własność,' 
pochodzi od ulatniającego ią gazu, który także jest 
połączony z wodą; już o kilkanaście kroków mo­
żna go poczuć, zapach tego gazu jest bitumiczny, 
do nafty czyli oleju skalnego podobny, który jest 
w  wodzie rozpuszczonym i ulatnia się jako gaz, za­
palający się za dotknięciem płomienia,

W  okolicach Krosna znajdują się pierwsze źró­
dła nafty, tak pospolitej w e  w schodnich cyrkułach. 
Lud nazywa ją ropą i z tąd imiona rzek i wiosek: 
ro p a ,  ropka, ropisczc. Źródło Turasawki od da­
wna już znane teraz zdaje się bydź zapomnianem 
przed 200 lat opisał je Rzączyński, dotąd zdaje 
się nie zmieniło swych własności. L , Z .

Wszystkie listy miejscowe opieczętowane a za­
graniczne frankowane, Tygodnik przyjmuje z wdzię­
cznością w księgarni Józefa Czecha, Pisarze bez­
imienni, lub życzący sobie zatajenia swoich na­
zwisk, mogą być pewni względności naszej, gdyż 
skoro ich pisma dziennik przyjmuje, bierze tern sa­
mem na siebie, wszelką za nie odpowiedzialność.
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
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RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA. W ydział d ru ­
gi tutejszego trybunału , na dniu 8. b. m. i r. ogłosił wy­
rok zapadły na dniu 3 L m. w sprawie Gudrejczyka Jacka
0 której wspomnieliśmy w zeszły nmum erze pisma naszego; 
wyrokiem tym podsądny przekonany o gw ałt publiczny orze­
czony §. 72 i obciążony występkiem bun tu  z § 65 , kodexu 
karnego części łszej, w myśl rygoru przewidzianego §§. 65,
1 y3, na zasadzie własnego przyznania, skazany został na 
karę, trzechletniego więzięnia ciężkiego z policzeniem wysie­
dzianego w inkwizycyach aresztu.

HISZPANIA, M a d r y t  i 3 M arca, 11 t. m, gazeta miej­
scowa ogłosiła następujące postanowienie krolowej pgo da­
towane; Ożywiona chęcią wzmocnienia i podniesienia wszel- 
kiemi środkami prawnemi kredytu narodow ego, jako zasa­
dy pomyślności i honoru państwa postanow iłam : 1. zawie­
szają się tymczasowie procenta od wakujących probostw , 
kanoniów 1 benibcyów, wyjąwszy te z któremi się łączą obo­
wiązki duchow ne, tak zwane probostwa d e  o f f i c io  i naj­
wyższe godności kapitulne. 2. Dochody tych wakujących 
dó b r duchownych, w edług buli papiezkich, na um orzenie 
d ługu  państwa użyte będą. 3. Nieprzesądzając artykułu 
Iszego zamawiam sobie wynagradzanie odznaczających się 
zasług w służbie kościoła i państwa.

5. M arca, nastąpiło w Sewilli niejakie zaburzeuie K aroli- 
S tó w  natychm iast przytłum ione.

W  Saragossie było zaburzenie liberalne a w Toledo ro­
zruch  w odmiennych widokach zdziałany między bataliona­
mi gwardyi królewskiej.

Z łe drogi, w porze obecnej wstrzymują w działaniach 
obustronnych kroki stanowcze.

Z  Portugalii niema sprawdzonych wiadomości.

FRANCYA, W ybory  stopni oficerskich gwardyi naro­
dowej paryskiej nastąpiły 21 Marca rano. W e wszystkich 
praw ie kompaniach potwierdzono wybory ż 1 S3 * r.

W  czasie trwających sporów przed przyjęciem prawa 
przeciw  stowarzyszeniom, na posiedzeniu izby deputowanych 
21 M rca, członek opozycyi Glais-Bizoin najzwawiej oskarżał 
ministrów i to w wyrazach jakie w izbie tej dotąd nie były  
słyszane. Nazwał on między innemi ław kę ministrów prę­
gierzem , i mówił o zuchwalstwie zamierzonej uchwały, o od- 
szczepieństwie ministerium.

Kom itet główny towarzystwa praw człowieka w departa­
m encie Ronu i naczelnicy oddziałów jego w Lugdunie, pro­
testowali się przeciw uchwale o stowarzyszeniach, o ś w i a d ­
czając iż komitet i oddziały nie zmniejszym oporem  pra­
w u opierać się będą i że w przypadku gw ałtu przeciw nim 
uży tego , szczególna kommisya oznaczy jakie środki bezpie­
czeństwa przedsiębrać wypadnie.

ANGLIA. Posiedzenie izby nizszej 19 Marca prawie 
całkowicie zajęte było sporami nad prośbą miasta Liverpul, 
które życzy sobie ogłoszonem b y ć , za wolno handlowe. 
Z  tego pow odu, R obert Pil, przymawiał się najobszerniej 
uważając to pytanie ze względu ogołu  urządzeń celnych
W ielkiej Brytanii. f .

Drugie odczytanie bilu o wolności druku wniesione przez
O  konela , odłożono do 16 Kwietnia.

' W OŁOSZCZYZNA, B u k a r e s t  i 5 Marca. P rzybył tu  
po południu  nadzwyczajny poseł Porty Ahmed Basza w po­
wrocie z Petersburga. W szystkie w ładze miejscowe i woj­
skowe rossyjskie odwiedziły go niezwłocznie,

SZWAJCARYA. Znana odpowiedz wielkiej rady berneńskiej 
co do wydania obcych wychodniów mianowicie pol­
sk ich , spowodowała we wszyskich krajach granicznych, dy­
plom atyczne noty i przełozeuiu w tym przedmiocie do 
•z wiązku szwajcarskiego,

PRUSSY. Najnowszy tygodnik wojskowy donosi że 
jego królewiczowska mość Książe W ilhelm bra t najjaśniej­
szego pana mianowany został gubernatorem  M oguncyi, a 
generał m ajor i dotychczasowy dowódzca tej tw ierdzy, ba­
ron  Mufling zastępca gubernatora Moguncyi.

BELGIA. K uryer belgicki donosi: rządowi naszemu już 
jest wiadomo że 35,ooo korpus holenderski, ma być w 48

f;od/.in ściągnięty, jako wojsko działające i zajmie leże na 
inii granicznej, między Herzogenbusch 1 Helmont. Niewi- 

my czyli minister wojny przedsięwziął potrzebne z tąd środ­
ki ostrożności. Union mówi: Jeśli pewnym wiadomościom wie­
rzyć wypada, to wojska holenderskie w północnej Braban- 
cyi, będą za dni kilka pom nożone, Niewimy na jaki sto­
pień wiary ta wiadomość zasługuje. Dziennik ministeryalny 
P o l i t i q u e , powtarza obadwa te artykuły niezaprzeczając im, 
ani żadnej nad niemi nie czyniąc uwagi. (Z). A . )

SZWECYA. S z t o k o l m  18 M arca. Przed kilką dniami 
celny komitet wielki oświadczył większością 14 kresek prze­
ciw 12, swoje zdanie; iż wszystkie bezwarunkowe zakazy 
wprowadzenia towarów zagranicznych ustać mają. (D . P. )

ROSSYA z p e t e r s t u r g a  20 Marca. N Pan rozkazał zanie­
chać urządzenia liceum w O rszy , suinmy zaś na wybudowanie 
dlań gmachów wyznaczone, to jest 209,008 rubli srebi'em  
i 3522 rub: assy: z inogącemi nadto znaleść się nieuźytemi 
pozostałościami od dochodów z ogólnego edukacyjnego fun­
duszu za rok  1833 , obrócić na budowle i inne potrzeby 
Uniwersytetu S. W łodzimierza w Kijowie, jako dodatek do 
sum m , na te n 1 przedm iot, już wydzielonych, (A'. / / . )

jDZISIEJSZA POCZTA BERLIŃSK A.

M inister sprawiedliwości przedstawił izbie parów uchwa­
łę  przeciw stowarzyszeniom i już 26 M arca, właściwe bio­
rą  izby tej, miały prawo to , wziąść pod rozwagę,— Go­
niec francuzki utrzym uje że doktrynerscy członkowie m ini- 
sterijum Argout i Barthe wystąpią z rady spoinie z marszał­
kiem Soult Przyszłość dowiedzie (mówi tenże dziennik)
że my publiczności niezwodziliśmy, dając jej wczora wiado­
mość o zmianie umierającego ministerium,— Najnowsze wia­
domości zHiszpanii ograniczają się na doniesieniu Dzienni­
ka Sporów, że Don K arlos, 19 Marca jeszcze granic hisz­
pańskich nie przęstąpił.— Polacy którzy w zdarzeniu sa - 
baudzkiem , żadnego udziału nie mieli, mogą ze Szwajcaryi 
do Francyi powrócić.— Urząd Irancuzki w Bernie otrzy­
m ał rozkaz udzielania paszportów zgłaszającym się po nie 
Polakom, którzy do wyjątku tego nic należą.— W iadom o­
ści z Bajonny otrzymane z d. 22 i 23 Marca zgadzają się 
że ksiądz Merino już prowadzący małą wojnę swoim rucho­
mym oddziałem przecina często główną drogę madrycką, 
przetrząsa poczty, przejmuje gońców. Spodziewana pogoda 
wiosenna, da pewnie pole ważnym wypadkom wojennym. - 
Nietajne juz są powody zmiany przyszłej, ministerium fran- 
cuzkiego: pręży dujący w niem bowiem minister wojny mar­
szałek Soult, ujrzał zupełnie sobie przeciwnego m inistra 
spraw zagranicznych Broglie, który występuje przeciw nie­
m u imieniem reszty rady — Podobnież przybycie lorda 
D urham  do Paryża, dało powód niejakim domysłom, spra­
wdzającym dawne pogłoski, o nastąpić mającej zmianie mi­
nisterium Wielkiej Brytanii. Głoszą wnijście do rady, księ­
cia de Richmond i Slanleja; lepiej wszakże świadomi rzeczy 
sądzą że panujące dziś w Anglii stronnictwo ruchu, uczyni 
D urham a jedynym następcą G re ja — Lord Durham trzy ty­
godnie ma w Paryżu zabawić, następnie wyjedzte do Bru- 
kselli i Niemiec, po czem na powrót spodziewany w Pa­
ryżu , gdzie pałac sobie najął.— Izba deputowanych fran - 
cuzkich odrzuciła bez głosowania, prośbę pana D ubois- 
Ayme wnioskującą powrót napoleońskiej rodziny w granice 
F rancyi.— W  Anglii ponowiła się obecnie choroba Influ­
enza na którą zapadła księżniczka W iktorya i książę Sus­
sex.— Lord Durham  i pan Ellice 29 Marca naradzali się 
z ministrem francuzkim Thiers rozmowa miała być nader 
żwawa i angielscy dyplomaci opuścili Thiersa, całkiem  nie­
zadowoleni,— W Hiszpanii Karliści jednoczą się przy Bilbao 
generał zaś krolowej Quesada i pułkownik Jaureguj, gotują 
się do zaczepnego przeciw nim działania. Powstancy poważyli 
się z portu Bilbao dawać ognia przeciw brygowi francuz- 
kiem u.— W  Portugalii Migueliści pod Santarem groźną przy­
bierają postać i liczą 10,000 piechoty i 600 jazdy. Miguel 
w odezwie swojej zapowiada napad na Lizbonę a cesarz 
Don Pedro nakazał wojsku swojemu gotowość do pochodu 
na dzień 18 M arca.— Dowódzca naczelny Miguelistów gł. 
Pavoas zlozył dowodztwo: dowodzi gł, Lemos, dowodzić ma 
gł. Irancuzki Dallm er.— W edług wiadomości otrzym anych 
w Londynie z Grecyi Kollokotroni miał um rzeć w więzieuiu.

Gazeta pruska stanu z 6 Kwietnia donosi że przybył z Ko­
penhagi do B e r lm a :  pruski nadzwyczajny poseł i pełnom ocny 
minister przy królewsko duńskim dworze hrabia Raczyński. 
(Atanazy.) (G. P> S. )

CENA ZŁOTA I P A P IE R Ó W  PUBLICZNYCH. 
Kraków dnia 9  Kwietnia 1834  roku.

Moneta konwencyjna żądają: 108  1 /2  ofiarują 108. 
Moneta pruska -  102  -  101 3 /4 .
Dukaty ważne hollend: —- 19 » 2 4  —  19 » 21 .

—* pasirowc —• —  19 » 2 0  —-  19» 16.
Listy zastawne licząc 
w  to wartość kuponu
bieżącego: —  96  —  96  » 1 /4 .


